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O d p e w n e g o  czasu  k rą ż ą  po P a ry ż u  wieści o scenach  
jakie za jść m ia ły  m iędzy  R a d ą  a P a n e m  W e so ło w sk im ,  
jej cz łonkiem . VVr in te res ie  p r a w d y  i p rz e z  życzliwość 
d la  s z k o ły ,  n ie  k w a p i l i śm y  się z ich  o g ła szan iem ; 
dziś w s z a k ż e ,  k ied y  w yda len ie  g w a ł to w n e  P. W e s o ­
ło w sk ie g o  z ło n a  R a d y  j e s t  n ie w ą tp l iw e ,  i gdy  w y d a ­
le n iu  te m u  różne w  p ub licznośc i  naznacza ją  p rz y c z y ­
ny, też sa m e p o b u d k i  d la  k tó r y c h  d o tą d  m ilczeliśm y, 
n a k a z u ją  n a m  p r z e rw a ć  m ilczen ie  i p rz e d s ta w ić  rzecz 
w p ta w d z iw e m  je j św ie tle  : o ty le  p rz y n a jm n ie j ,  o ile 
to  m o g liśm y  pow ziąć  z o p o w ia d a ń  je d n e j  s t ro n y .

P. W e so ło w sk i  z łoży ł n a m  d w a  p ism a  : j e d n o  do 
R a d y  W y c h o w a n ia  N arodow ego  dzieci W y c h o d ź c ó w  
P o ls k ic h ,  z d. 10 C zerw ca  b. r . ;  d ru g ie  o p isu jąc e  p o ­
siedzenie R a d y  o d b y te  na  dn iu  23 C zerw ca  tegoż ro k u .  
N a  ty c h  więc p ism a c h  o p ie ra m y  poniższe nasze  p rz e d ­
s taw ien ie .

G łó w n ą  p rzy c zy n ą  n ie p o ro z u m ie n ia  i późn ie jszych  
onego  n a s tę p s tw  b y ła  k la ssa  6t a . P. W e so ło w sk i  w  p i­
śm ie  do R a d y  m ów i co n a s tę p u je  :

a Według organizacyi Szkoły Narodowej Wychodźców Polskich, 
uczniowie 6tej klassy, opuszczając Szkołę , mają być usposobie­
ni zupełnie do jednej ze szkół specyalnych, lub też do złożenia 
examinu Bakaloreatu es-leltres. Rada Wychowania przyjmując 
naczelne kierowanie Szkolą , przyjęła na siebie w obce narodu i 
rodziców , których dzieci nauki pobierają, obowiązek użycia 
środków najstosowniejszych do osiągnienia tego celu. Atoli pro* 
gram nauk wykładanych w Szkole Narodowej w Batignolles, a 
mianowicie rozkład tychże, już w pierwiastkowem uorganizo- 
waniu Szkoły, rokował trudności w wykonaniu i osiągnieniu 
celu organizacją zamierzonego. Nauczyciele zwracali nieraz 
uwagę członków Rady na mnóstwo przedmiotów, którym ucznio­
wie podołać nie są w stanie, i które przeszkadzają dokładnemu 
ich usposobieniu.—Jakoż, skutki takowej organizacyi naukowej, 
nie omieszkały zawitać, pomimo może najlepsze chęci Rady 
Wychowania, i w roku bieżącym, pierwszym w którym ucznio­
wie klassy 6tej szkołę w Batignolles opuścić mają , Pan S ere t , 
profesor matematyki oświadczył, iż uczniowie 6tej klassy nie 
zdołają być usposobionymi w terminie, tak do szkół specyal­
nych , jako też i do Bakaloreatu es-lettres; radził więc, aby we­
dług kwalifikacyi uczniów, niektórym ująć przedmiotów, a na­
tomiast sposobić ich na drodze matematycznej do Szkoły Cen­
tralnej. Co do innych, niech Rada według swego zdania 
postanowi, d

P ro je k t  ten rozdzie len ia  u c z n ió w  k la s sy  6wi na d w a  
odd z ia ły ,  n a  p rzezn ac za jąc y ch  się do  szkó ł sp e c y a l ­
n y c h ,  np.  do  Szkoły  C e n t r a l n e j , i n a  sp o so b iący c h  się
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do  zda w an ia  e x a m in u  R a k a lo re a tu  e s - l e t t r e s , w  ce lu  
w iększego  ćw iczenia p ie rw szych  w n a u k a c h  m a te m a ­
ty c zn y c h  i p rz y ro d zo n y c h  z u jęc iem  n a u k  in n y c h  , a  
m ia n o w ic ie  j ę z y k ó w  s t a r o ż y tn y c h ; d ru g ic h  zaś W  n a u ­
k a c h  k la s sy c z n y c h  i h u m a n i t a r n y c h ,  z u lżen iem  
w  m a te m a ty c e  i n a u k a c h  p rz y ro d z o n y c h ,  p r o p o ­
n o w a n y  przez p ro fe sso ra  P. S ere t  i p o p ie ra n y  przez 
P. W e so ło w sk ie g o ,  b y ł  p rz y ję ty  przez R a d ę  na  p o s ie ­
dzeniu  nadz w y cz a jn e m  d. 12 M a ja ,  z zas trzeżen iem  
w szakże  przez  Posła  B ie rn ac k ieg o ,  iż w p rzedm iocie  
ty m  należa ło  o d w o łać  się do  P a n a  D u h am e l ,  D y re k to ra  
Szkoły P o l i te c h n ic z n e j , i w ziąć p ro je k t  p o d  rozb io r  
p o w tó r n y  na  pos iedzen iu  sobo tn iem  , 15 M a ja ,  p o m i­
m o  zapadłej  decyzyi.

W  ty m  przec iągu  czasu  P. W e so ło w sk i  u d a ł  się do 
P. D u h a m e l , « k tó r y  po  w y s łu c h a n iu  rze te lnego  sta- 
« n u  rzeczy i p ro p o zy cy i  p ro fe s o ra ,  o św ia d c z y ł ,  że 
« n ie ty lk o  u w aża  p ro p o z y c y ą  o w ą  podzia łu  k la ssy  za 
« kon ieczną  i j e d y n ie  do ce lu  z a m ie rz o n eg o  o rg a m z a -  
« cyą  szko ły  p ro w a d z ą c ą ,  lecz n a d to  uczyn ił  m i tę 
« u w a g ę ,  iż w ie  że n a u k i  w  szkole  polskiej w 
(i gno lies  n ie  dob rze  idą ,  że zna ich  p rzy c zy n y ,  i z<
« obow iązu je  m n ie  ja k o  cz łonka  R a d y ,  a b y m  s ta ra ł  się 
« ją  p r z e k o n a ć ,  iż podzia ł z łe m u  p o łożen iu  k la ssy  6u'i 
« je d y n ie  za radzić  m oże. »

Na posiedzenie 155° M aja p rz y b y ł  Pose ł  L ed o ch o w - 
sk i ,  n ie  zn a jd u ją c y  się n a  posiedzen iu  12?°, i n a  jego  
żąd an ie  k w e s ty a  podzia łu  jDoszła n a n o w o  pod  rozbiór. 
Po d y sk u ssy i  p rzy s tą jń o n o  do w o to w a n ia  i podział 
został od rzu czo n y ,  d l a t e g o :

.  1. Że podział klassy 6'3 zmusi do odstąpienia od program-
malu szkolnego; .

0 2. Że sposobienie uczniów do matematycznych wydziałów 
jest obecnie przedwcześne , i jest narzuceniem tymże przyszłego 
zawodu życia w chwili gdy ci jeszcze nauk przygotowawczych 
nie ukończyli;

a 3. Że nauki udzielane w szkole polskiej nadają uczniowi 
ogólne wykształcenie, a jeżeli nie sposobią go do żadnej spccy- 
alności , zawsze jednak wskażą mu drogę ku pewnej specyalno- 
ści, którą może pójść, gdy ten lub ów zawód życia obierze wy­
chodząc ze szkoły narodowej. Nie można więc z uszczerbkiem 
innych nauk, zwrócić ucznia na drogę spccyalności, gdyż i 
tamte nauki sa niezbędne;

u 4. Że nauki matematyczne są tak mozolne , iż zwróciwszy 
ku nim całą siłę umysłową uczniów, mogłoby to przynieść szko­
dliwe skutki ich zdrowiu;

« 5. Że położenie 6tćj klassy jest wyjątkowe, które przypi­
sać należy indywidualnościom, o których najprzód można było 
przewidzieć, że ich postęp nie odpowie warunkom zakreślonym 
w programmacie.

1 na miejsce podziału , Rada przyjęła projekt, « aby zostawić 
klassę bez podziału w stanie dotychczasowym ; natomiast zaś
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w czasie wakacyi sposobić ich do tych nauk, które im zbywać , 
będą lub do wstąpienia do Szkoły Centralnej , lub też do osia- ' 
gnienia Bakaloreatu cs-lettres. »

P. W e so ło w sk i  w sw e m  piśm ie  do  R ady  o d p o w ia d a  
szczegółow o n a  te  p u n k ta .  O d p o w ied ź  je g o  mieści 
w sobie trzy  n a s tę p n e  w ażnie jsze  tw ie rd z en ia  : 1 . Źe 
d la  w yższych  w zg lędów  od p r o g ra m u  o d s tą p ić  m o ż n a ;
2. że sposob ien ie  uczn iów  więcej w  jednej jak w d r u ­
giej n a u c e  w  o s ta tn im  r o k u ,  n a  k i lk a  m ies ięcy  p rzed  
w a k a c y a m i  n ie  je s t  p rze d w c ze sn e ,  bo  każ d y  z n ich  
zd e c y d o w a ł  się j u ż  do  jak ie jś  s p e c y a ln o ś c i ; 3. że czas 
w a k a c y i  n ie ty lk o  że będzie n ie d o s ta tec zn y ,  ale j e s t  źle 
o b r a n y ,  bo j a k  liczn iow ie ,  t a k  p ro fe so ro w ie  p o t r z e ­
b u ją c  go n a  w y p o c z y n e k ,  p ra c y  ch ę tn ie  się o d d aw a ć  
n ie  b ęd ą  i n ie  n ag ro d z ą  w k ilka  niedzie l te g o ,  co po ­
w in n o  by ło  w  ciągu  r o k u  b y ć  d o k o n a n e m .  Ź e  jest 
p rz y te m  rzeczą w ą tp l iw ą ,  a b y  dzisiejsi p ro fe so ro w ie  
szko ły ,  chcie li  d a w a ć  lekcye  w czasie w a k a c y i ,  a jeżeli 
R a d a  p rz y jm ie  i n n y c h ,  to  n a ra z i  znów  uczn iów  na 
s t r a tę  czasu  przez  z m ian ę  s y s t e m u , j a k  ju ż  n a  ty le  
s t r a t  ich  n a raz i ła  cz ę s te m  zm ien ian ie m  p ro fe so ró w  i 
m e to d y .

« Na te zarzuty, kończy P. Wesołowski, chciałem na posie­
dzeniu 15 Maja zwrócić uwagę Rady, i w tym celu zamówiłem 
sobie na początku głos. Po roztrząśnieniu kwestyi każdego 
z członków, widząc że dla powodów zupełnie niedostatecznych, 
członkowie Rady, którzy wprzód za podziałem klassy wotowali, 
teraz są za jej niepodzielnością, i do nowego wotowania, bez 
czekania na mój zamówiony naprzód głos, Rada przystępuje, uj­
rzałem się w konieczności zabrania głosu podczas mego weto­
wania, i oświadczyłem, iż mam Radzie przełożyć zdanie Pana 
Duhamel. Na lę moją wzmiankę, członek Ledochowski oburzo­
ny moją niespodziewaną wizytą u P. Duhamel, z namiętnym wy­
buchem nazwał postępowanie moje jezuityzmem, i nie wiem j a ­
kie znalazł podobieństwo postępowania mego w zasiągnieniu 
zdania osoby urzędowej, na czele tak ważnego Instytutu stojącej, 
z wyrazem tak wypłowiałym i zużytym, którym tylko stron- 
nictwa przeciwne, w braku rzetelnego zarzutu darzą się. Wiem 
wprawdzie z doświadczenia, iż trudno członkowi Rady Lcdo- 
chowskiemu prawdziwie ocenić niepodległość zdania, który na­
wykł każde zdanie przeciwne swemu, uważać jako zaprzedane 
partyi lub osobie, lecz nie wiem zkąd urosło prawo członkowi 
który w Radzie niczem innem nie jest jak członkiem Rady; zkąd 
mówię członkowi Ledoehowskiemu urosło prawo powstawać na 
charakter członka, potępiać go oburzeniem osobislem, bez głęb­
szego zastanowienia się nad własnym wyrokiem, i sądzić go, bez 
doboru wyrazu, na okazanie jakiejś nieprzyzwoitości lub szko­
dliwości mojej wizyty u P. Duhamel. Słyszałem już jak wśród 
Rady czionck Lędochowski, starszemu w wieku i zasługach 
Wice-Prezesowi Biernackiemu powdedział w gniewie : « Krzy- 
« czysz jak furman. » —  a uważając podobne wyrażenie, jako 
zwyczajne członkowi Ledochowskicmu, spokojnie odpowiedzia­
łem : « Często słyszałem w Radzie, że w rozbiorze niektórych 
« kwestyi odwoływano się do osób specyalnych. Toż samo uczy- 
" nlt  n* posiedzeniu 12 Maja r. b. Wice.Prezes Biernacki, któ- 
« ry oświadczył, żc w- kwestyi tak ściśle naukowej, chetnie uda 
« się sam do P. Duhamel o zasiągnienic zdania. Sama przeto 
« Rada uważała się częstokroć za niespecyalną, i ja więc uwa- 
« żając nas wszystkich za niespecyalnych ludzi, w kwestyi która 
« się toczyła o przygotowaniu uczniów do celu zamierzonego 
« uważałem za rzecz rozumną zasięgnąć zdania P. Duhamel, ń

u czlo. Ledochowski przerwał mi inowe uderzając na mnie 
pod ówczas ochrypłego, całą siłą g losu j wyrzucając mi że 
śmiem zniewagi i obelgi Radzie w oczy ciskać, żc podobne wy- 
rażenia tylko z przedpokoju słyszeć można i t. p. Zastanowiły 
mię oburzenia czło. Ledochowskiego, który pod wyrazy moje 
podsuwał jakieś obce mojej świadomości znaczenia. Zastanowi­
ło mię również postępowanie Rady całej, w tejże chwili, która 
powstawszy za przewodnictwem członka Ledcohowskiego, za-

i częla mi wyrzucać że ją znieważam. Wszakże raczej byłoby 
i-, ubliżeniem Radzie przez pochlebstwo, gdybym był jej przyznał
i specjalność w naukach matematycznych, które właśnie przed­

miotem kwestyi były; wtedy to mojem zdaniem, rzeczywiście 
ubliżyłbym Radzie, która liczy w gronie swojem członków, nie 
w matematycznym lub szkolnym, lecz w innym względzie chlu­
bnie światu i ojczyźnie naszej znanych. Zaiste, byłoby gorącem 
życzeniem mojem, aby Rada liczyła w gronie swojem ludzi wie- 
cej specyalnie wykształconych, a zapewne w organizacyi swojej, 
i w roztrzygnieniu naukowych kwestyi, o jej naczelnictwo opie­
rających s ię ,  uniknęłaby nic jednego kłopotu, i postawiłaby 
szkolę w stanie odpowiednim swojemu celowi. Ale pokąd tych 
w Radzie nie masz, sądzę i jestem przekonany, że Rada po do- 
kladnem rozważeniu słów moich na posiedzeniu 15 Maja r. b. 
wyrzeczonych, sama przyzna, iż ani w nich obelgi żadnej nie 
masz, ani żądać może bym ja lub ktokolwiek z ziomków, w kra­
ju lub na wygnaniu, uważał ją jako zbiór ze wszystkich specjal­
ności naukowych. »

N a s t ę p n i e  P .  W e s o ł o w s k i  t ł ó m a c z y  n i e s to s o w n o ś ć  
o b u r z e n i a  s ię  n a  n ie g o  c a łe j  R a d y ,  a to  id ą c  za p r z y k ł a ­
d e m  P o s ł a L e d o c h o w s k i e g o ,  i p r o t e s t u j e  p rz e c iw  d e s p o ­
ty z m o w i  teg o ż  o s t a tn i e g o ,  m ó w ią c  iż j e ś l i b y  m u  się  R a d a  
p o d d a ł a ,  p r z e s t a ł a b y  b y ć  R a d ą ,  le c z  s łu ż b ą  d w o r s k ą .  
P r o t e s tu j e  r ó w n ie ż  p rz e c iw  s ł o w o m  P. L e d o c h o w s k i e ­
g o ,  k t ó r y  w y r z e k ł  : « U c z y n i łb y ś  n a jw ię k s z ą  ł a s k ę  R a-  
« d z ie ,  g d y b y ś  się z n ie j  n a  z a w s z e  u s u n ą ł ,  » d o d a ją c ,  
iż P .  L e d o c h o w s k i  n ie  m a  p r a w a  p r z e m a w i a ć  im ie ­
n ie m  R a d y ,  a n i  też  o n ,  P. W e s o ł o w s k i ,  n ie  u c z y n i  
z a d o s y ć  je g o  ż y c z e n iu  , o p u s z c z a j ą c  s t a n o w i s k o  k tó r e  
z a jm u je  r ó w n e m  p r a w e m  j a k  in n i  c z ło n k o w ie  R a d y ,  
b ę d ą c  z a p i s a n y m  w  r n i n i s t e r y u m  i z o s t a ją c  p o d  o p ie k ą  
w ła d z y ,  o d  k tó r e j  b y t  s z k o ł y  za le ży .  P .  W e s o ł o w s k i  
ż ą d a  a b y  p i s m o  j e g o  z o s t a ło  u m ie s z c z o n e  w  p r o t o k o le  
o b r a d .

C z y ta n ie  o w e g o  to p i s m a  n a  p o s i e d z e n iu  R a d y  23 
C z e r w c a ,  a  m i a n o w i c i e  p o w y ż s z e g o  u s t ę p u ,  w y w o ł a ło  
b u r z ę ,  w s k u t e k  k tó r e j  P. W e s o ł o w s k i  w y d a l o n y  z o ­
s t a ł  z R a d y .  P o s e ł  L e d o c h o w s k i  z a r z u c a ł  m u  p o d s t ę p  
i u b l i ż e n ie  R a d z i e ,  a  sz czegó ln ie j  P o s ło w i  B ie r n a c k ie -  
m u  w  te r n ,  iż się s a m  j e d e n  u d a ł  d o  P a n a  D u h a m e l  i 
u w i a d o m i ł  o  t e m  R a d ę  d o p ie r o  [ t rzy  w o to w a n iu .  N a  co  
P. W e s o ł o w s k i  o d p o w i e d z i a ł , iż p rz e d  w o to w a n ie m  
n ie  m ó g ł  d a ć  p o z n a ć  z d a n ia  P . D u h a m e l , b o  go  R a d a  
s ł u c h a ć  n ie  c h c i a ł a ; a  z a ś  d o  w i n y  u b l i ż e n ia  a n i  R a ­
d z i e ,  a n i  P o s ło w i  B i e r n a c k i e m u  się  n ie  c z u ł ,  b o  d o  
d y r e k t o r a  S zk o ły  P o l i t e c h n ic z n e j  n ie  p o s z e d ł  w  i m i e ­
n i u  R a d y ,  a le  w  s w o je m  w ł a s n e m ,  d la  w ła s n e g o  o -  
ś w ie c e n ia  s ię ,  a  p o s z e d ł  s a m , n ie  w  t o w a r z y s tw ie  
P o s ł a  B ie r n a c k ie g o ,  b o  w ie d z ą c  iż te n  b y ł  p r z e c i w n y m  
ro z d z ia ło w i  k l a s s y  6 tói ,  n ie  c h c ia ł  g o r s z y ć  c u d z o z i e m ­
ca  , w id o k ie m  ta k i e j  p o m i ę d z y  n a m i  n ie z g o d y .

P re z e s  R a d y  G ł  D w e r n i c k i , w y z n a c z y ł  P o s ła  B ie r ­
n a c k ie g o  n a  k o m m i s s y ą  d o  z d a n ia  r a p p o r t u  z p i s m a  
P a n a  W e s o ł o w s k ie g o .  K o m m i s s y ą  z a d e c y d o w a ł a  że 
p is m o  to  b y ło  fa łszem  i pan f/e tem  szka lu ją cym  R a d ę , 
n i e g o d n y m  b y ć  u m ie s z c z o n y m  w  p r o t o k o l e  p o s ie d z e ń .  
P .  W e s o ł o w s k i  k w a l i f i k a c y e  p o d o b n e  s w o je g o  p i s m a  
o d p i e r a ł  j a k  m ó w i , « w ś r ó d  w r z a w y ,  g ró ź b  i u s t a ­
w ic z n y c h  p r z e r y w a ń . » N ie  p o d o b n ą  n a m  w c h o d z ić  
w  sz c z e g ó ły  j e g o  g ł o s u ,  k t ó r y  z re s z tą  j e s t  ra c z e j  r o z u ­
m o w a n i e m ,  j a k  p rz y t o c z e n ie m  n o w y c h  j a k i c h  f a k ­
tó w ,  m o g ą c y c h  n a d a ć  n o w ą  p o s t a ć  tej s p r a w i e .  O p u s z ­
c z a ją c  j e  p r z e t o ,  p r z y s t ę p u j e i n  d o  c z ę śc i  p o s i e d z e ń  a  
n a j d r a m a t y c z n i e j s z e j , k t ó r ą  P a n  W e s o ł o w s k i  n a s t ę ­
p n ie  o p i s u je  ;
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« Posiedzenie z 23 Czerwca zakończyło się w ten sposób : 

Rada nie dopuściwszy mi odeprzeć w ciągłej mowie uczynione 
pismu memu zarzuty, wszcząwszy wrzawę-i kłótnię taką, iż 
skreślenie jej ubliżyłoby wszelkiej przyzwoitości; zakończyła 
tern, że członek Biernacki powstał i oświadczył, iż ze mną 
w Badzie na przyszłość zasiadać nie może. Za jego przewod­
nictwem powstali wszyscy członkowie i oświadczyli toż samo. 
Członek Sznayde wyrzekł : « gdyby nie mój wiek i zasługi,
« żądałbym od Pana satysfakcyi , ale do tego stopnia się nie po­
niżę. » Natychmiast po tych słowach członek Lcdóchowski do­
dał : o nie unoś się Generale, dobrze robisz, bobyś się istotnie 
« poniżył.® Członek Trzciński wniósł, ażeby Bada uznała, że 
członek Wesołowski winien być wykluczonym z Bady, a członek 
Ledochowski wniósł jeszcze , żeby Rada uznała, iż jestem nie­
godnym być w jej gronie. Bada wtedy jednomyślnie ogłosiła , 
że jestem z Bady wydalonym, (*) a członek Ledochowski po­
wstał i w'ezwał mię, bym się oddalił, bo Bada dalej swoje 
posiedzenie odbywać będzie. »

P. W e s o ł o w s k i  n ie  u leg a jąc  te m u  r o z k a z o w i ,  p r z e ­
k ła d a ł  R a d z ie ,  iż ta  n ie  m a p r a w a  go  w y d a la ć ,  że  on  
je s t  jej c z ło n k iem  p o tw ie r d z o n y m  przez w ła d zę  w y ż ­
szą. N a co  P o se ł  L e d o c h o w s k i  o d p a r ł  : « Jeżel i  na le-  
k ż y sz  d o  R a d y , to  j e d y n ie  z naszej w o l i , R ząd  cieb ie  
« n ie  z n a ,  t y lk o  zna  m n ie , G ła  D w e r n ic k ie g o  i Bier-  
« n a c k ie g o ,  ja k o  e x p e d y c y ą  u p o w a ż n io n y ch .®  P. W e ­
so ło w s k i  żąd a ł a b y  Sekretarz  w c ią g n ą ł  d o  p ro to k u łu  
t’zecz< c a łą ,  a le  P . L e d o c h o w s k i  t e g o  m u  zakazał.

« Natenczas wszyscy członkowie wyszli z sali, zostawiając 
mnie samego , i udali się do pokoju Dyrektora w celu odbywa­
nia dalej posiedzenia. Wychodząc z sali czło. Mierzejewski 
podniósł pięść i pogroził mi słowy : « Jak cię porwę, to z ciebie 
“ papry wytrzęsę » , a czło. Bobiński również podniesioną gło­
wą odgrażał mi. »

P. W e s o ł o w s k i  p o w ia d a  iż zn ió s ł  to w s z y s tk o  s p o ­
kojn ie  , u d a jąc  się za R adą i ch c ą c  jako c z ło n e k  n ie ­
k tóre  p o d p isa ć  a k ta ;  a le  g d y  m u  tego  o d m ó w i ł  Gł 
D w e r n i c k i , w y d a l i ł  s i ę ,  zam ierzając  rzecz całą  p r z e d ­
s ta w ić  o p in ii  p u b l i c z n ć j , i u b o le w a ją c  n a d  tern ,  że  
Gł D w e r n ic k i ,  k tó rego  on k o ch a  i s z a n u je ,  im ien iem  
sw e in  p o k r y w a  tak s m u tn e  p o s tę p o w a n ie  R ad y .

Oto  je s t  w  s k r ó c e n iu  p rzed s ta w ien ie  całej s p r a w y ,  
(> której w  p u b licz n o śc i  różne  c h o d z i ły  p o g ło sk i .  
W s tr z y m u je m y  się w  tej c h w i l i  o d  w sz e lk ic h  nad nią  
’• w a g , k o ń cz ą c  raczej a r ty k u ł  n a sz  p r z e d s ta w ie n ie m  
k w e s ty i ,  k tóra  n a s  dziś n ajw ięcej  za jm u je .  Jest to  los  
U czniów  k la s sy  6 lek Co Rada m y ś l i  z  n im i zrob ić  po  
sk o ń czen iu  roku s z k o ln e g o ,  a n a w e t  w a k a c y i  ? W  ra­
sie j e ś l ib y  nie  zdali e x a m in u  i n ie  m o g l i  wrejść  na 
Uczniów d o  sz k ó ł  s p e c y a l n y c b ,  czy  R ad a  ich w y ­
pchnie  ze s z k o ły ?  Cóż w ted y  p o czn ą  ci m ło d z ie ń c y ,  co  
s n im i p o c z n ą  ich ro dzice ,  n ie  b ę d ą c y  w  stanie  op łaca ć  
^ o r rep e ty to ró w , a często  nie  b ęd ą cy  w  stan ie  n a w e t  
•uli u tr z y m a ć ?  A w sza k że  R ad a  w  o b e c  ich  losu  zacią­
gnęła p e w n y  o b o w ią z e k  , i n ie  m o że  u m y w a ć  rąk , nie  
•Uoże się n icze m  t łó m a c z y ć ,  w  razie j e ś l ib y  się ex am in a  
” *e p o w io d ły .
 ̂ W s z e lk ie  t łó m a czen ie  s ię ,  m o ż e  m niej s łu ż y ć  w ob ec  
Yell u c z n ió w  , aniżeli p ó ź n ie j sz y c h .  Są oni n a jp ierw s i  

^  s z k o ły ,  na n ich  o d b y ły  s ię  k i lk o le tn ie  p ró b y ,  na  
’•cli d o św ia d c z a n o  ty lu  s y s t e m ó w ,  o n i  przez to stra-

• d u żo  czasu  najd roższeg o .  N ie  p o d o b n a  a b y  w  je-

ł ’t n! Posieilzeniu członkowie obecni byli ; Gł Dwernicki, 
T,. . Biernacki, Gł Sznajde , Półko. Plagowski, Bobiński, Posła.

<c*ński , Ledochowski i Major Mierzejewski.

d n y m  r o k u ,  w  k tó r y m  się u r e g u lo w a ły  m niej  więcej  
n a u k i ,  us ta l i ł  s y s t e m ,  u c z n io w ie  c i ,  b y  n a jw ięk szą  
p r a c ą ,  b y li  w  s tan ie  w y n a g r o d z ić  k i lk a  lat n a p ó ł  
s t r a c o n y c h .  O b o w ią zk ie m  przeto  j e s t  R a d y ,  n ie ty lk o  
u c z n ió w  ty c h  n ie  w y p y c h a ć  ze  s z k o ły ,  j e ś l ib y  n ie  zdali  
p o tr z e b n y c h  e s a m in ó w ,  a le  n a w e t  ro z w a ż y ć  s u m ie n ­
n i e ,  czyli w  razie u d an ia  się e x a m in o w ,  g w a ł to w n e  
p arc ie  i praca  nad  s i ły ,  n ie  zaszko d z i  p rzy sz ło śc i  ty ch  
m ło d z ie ń c ó w ,  którzy  n ie  m a ją c  g r u n t o w n y c h ,  przez  
lata  w sz c z e p ia n y c h  i m o c n o  w  u m y ś le  u tw ierd z o n y c h  
n a u k .  n ie  b ęd ą  w  s t a n ie ,  przy n a j lep szy ch  c h ęc iach  
i z d o ln o ś c ia c h , od jto w ied z ieć  w y tn a g a ln o ś c io m  p r o ­
g ra m u  sz k ó ł  s p e c y a l n y c h ,  tak  tr u d n e m u  i o b sz e r n e ­
m u ,  ja k  n p .  p ro g ra m  S z k o ły  C en tra ln ej .  T e  n a sze  
u w a g i  p r z e d s ta w ia m y  R adzie  p o d  s u m ie n n e  roztrzą-  
śn ie n ie ;  n ie c h  n ie  za p o m in a  ja k a  na niej c iąży  o d p o ­
w ie d z ia ln o ść  , n iec h  jtamięta że śc ią g n ą ć  m o że  na  się 
w y r z u ty  r o d a k ó w ,  a n a rzek a n ie  rod z iców  i dzieci.

r o z p o r z ą d z e n ia  w z g l ę d e m  c h ł o p ó w  w  k r ó l e s t w i e  POLSK1EM.

K uryer W arszaw ski—  « R ządG ubern ia l .  Warsza. podał do 
wiadomości instrukcyę przygotowaną przez Kom. Rządo. Spraw 
Wewnę. i Ducłio. tyczącą się nadzoru W ładz  Rządowych, przy za­
wieraniu umów między właścicielami dobr  a cząstkowymi roi- 
ni karu i o zamianę daiemszczyzn na s ta łe  powinności,  która jest 
następującej osnowy : W Arty .  4 ,n Postanowienia z d. 14 (26) 
Listo, r.  1846, Rada A dm ini.  wyrzec raczyła : że ta m ,  gdzie 
włościanie nie odrabiają  wcale pańszczyzny, lecz jedynie  powin­
ności darem szczyznam i zwane, niemniej tam, gdzie ciż włościa­
nie odrabiają mniej jak dwa dni pańszczyzny z włoki miary n o ­
wo polskiej,  tam wyszczególnione w ar tykule  1 pod N . I do 107 
włącznie  darm ochy,  zamienione być mają na stale oznaczone 
robocizny za wspólną ugodą właścicieli  z włościanami pod nad­
zorem władz rządowych zawrzeć się mającą. W szczegółowych 
decyzyacb na skutek rewizyi tabel prestacyjnych wydawanych, 
Kom. Rządo. wyrzekła ,  w których dobrach układy tego rodzaju 
miejsce mieć mają. W ogólnem zaś swem rozporządzeniu z d .  
21 G rud .  (2 Stycz.) 1846/7 roku , wskazała, iż celem pośredni­
czenia uk ładom , zsyłany być ma na g run t  urzędnik posiadający 
z u p e łn e J W .  Gubernato ra  zaufanie. W dalszem wiec rozwinięciu 
arty .  4»“ postanowienia Rady. Ad. tudzież rozporządzeń powyżej 
zacytowanych. Kom. Rządo. przepisuje następującą in s t rukcyę :  
§ 1. Delegowany, zjechawszy na g run t  i po objawieniu celu swego 
przybycia ,  powinien naprzód dowiedzieć się : a) Czyli układ o 
zmianę daremszczyzny jest już  zawarty, lub jakie w tym względzie 
nastąpiło pomiędzy stronami poroumienie; albo b). Czyli porozu- 
m icniesię  stron nie poprzedziło już  jego przybycia. W pierwszym- 
razie powinien z dokładnością wybadać, czyli rolnicy dobrze zro­
zumieli obowiązki p rzy ję te ,  i czyli dobrowolnie na warunki 
przystali,  a mianowicie : czyli do tego nie byli nakłonieni przy­
muszeni, podstępem lub łudząccmi obietnicami. W drugim  r a ­
zie poweźmie od każdej strony wiadomość o przyczynach niepo­
rozumienia i co istotnie jest przedmiotem różnicy żądań. § 2. N a ­
stępnie (dla ocenienia u k ład u ,  jeżeli porozumienie  by ło  dobro­
wolne, lub dla zaproponowania nowego u k ładu ,  j<żeli dobrowol­
nego porozumienia nie by ło .)  Delegowany dopełnić  winien 
następujące czynności : a) Sprawdzić  tabello uposażenia i p o ­
winności rolników przez Dziedzica Rządowi w roku zeszłym 
podaną, to j e s t : przekonać się, jakie uposażenie posiadali rolni­
cy w roku zeszłym w g ru n tac h ,  łąkach i innych dogodnościach 
oraz jakie odbywali p o w in n o śc i , z uwagą , czyli po dn iu  20  
G rud .  1 Stycz 1845/6  r .  nowe nie zostały włożone, b) Wyśledzić 
na zasadzie regestrów i badania  obu stron , ile dni rocznie odra­
biali rolnicy w przecięciu 3 oh lat ostatnich pod ty tu łem  darmoch 
warunkowo uchylonych, e) Dopełnić  klassyfikacyę grun tów , łąk ,  
ogrodów i t. d . ja k ie  rzeczywiście rolnicy w r. 1846 posiadali , i 
ocenić je  a to wszystko podług zasad rządowych do instrukcj  i Ra-
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dy Adini.  z dnia  2 3 Maja (4 Czerwca) 1841 r .  poddecyzyą literami 
o i edo łączonych .  d) Zebrać wiadomości w okolicy o cenach najmu 
roboty przez rolników odbywanej ,  i wyrachować, ile by przypa­
dało do odrobienia dni w stosunku intraly pod ług  zasad rzędo­
wych ustanowionej. § 3. Po zebraniu materyałóww sposób powy­
żej opisany, Delegowany porówna liczbę dni wyrachowaną wsio- 
sunku liczby darm och  z przecięcia 3 “h lat ostatnich, z liczbą dni 
na zasadzie okolicznej ceny na jm u i wartości grun tów  ustano­
wioną, a która z nich okaże się mnie jszą ,  tę przyjąć należy za 
zasadę do oznaczenia powinności s ta łych. § 4 .  Przy oznaczeniu 
powinności stałych określić ściśle należy ilość dn i ,  i rodzaj ro ­
boty gruntowej do której  rolnicy obowiązani będą. Opisać nale­
ży także sposob jej wykonywania,  mianowicie  : liczbę godzin 
dziennej pracy, ze względu na porę roku, a wszczególności co 
do roboty sprzężajnej, ilość koni lub wołów i ład u n k u ,  lub inny 
wym iar  ze względu na miejscowe zwyczaje. § 5 .  Zamiana dar­
moch na powinności stałe  nie może pozbawiać rolników prawa 
brania  drzewa, prawa pastwiska i innych  dogodności,  o ile tako­
wych przed datą  ukazu używali, i które jako przynależytość 
g ru n tu ,  stanowi łączną  ich possessyą. § 6. Wolno jest stronom 
umówić się o opłatę  pieniężną jaką  rolnicy w miejsce darmoch 
Dziedzicowi opłacać mają. § 7. Jeżeli delegowany znajdzie na 
gruncie  układ między dziedzicem i rolnikami zawarty, zastoso 
wany do zastrzeżeń § I ,  3, 4 ,  5 ,  6 ,  wyżej zamieszczonych, w ta­
kim razie przedstawi go Rządo. G u b e r .  dla wyjednania potwier­
dzenia.  Jeżeli uk ład  nie był zawarły,  lecz strony porozumiały  
się dobrowolnie  o zamianę i rolnicy należycie obowiązki swoje 
zrozumieli,  natenczas delegowany spisze w dwóch exemplarzach 
układ z w a ru n k iem ,  że ważność tego zależy od potwierdzenia 
Kom. Spr .  Wewnę. i Ducho. i przedstawigo rządowi gubernialne- 
m u . § 8 .  JeżeleliDegowany znajdzie układ  n ieodpow iedni  przepi­
som wyżej zamieszczonym , lub  jeżeli strony o ustanowienie p o ­
winności stałej porozumieć się nie mogły, w takim razie delego­
wany przełoży każdej stronie, w czem jej żądanie uznaje nie 
uzasadnionem, lub nie odpowiedniem przepisom, zaprojektuje ze 
swej strony układ  i zostawi im czas do nam ysłu  i umowy d o ­
browolnej,  a gdyby ta w ciągu dni 4ch nie nastąpiła,  przyjmie do 
protokółu przyczyny przez każdą z stron podać się m ające ,  dla 
których projektowanego przyjąć  wzbraniają  się i ca łe  dzie ło ze 
swoim wnioskiem przedstawi rządowi g u b e r . ,  a ten następnie 
ze swoją opinią Kom. Rządo. S p r .  W . i D. do decyzyi. § 9. 
W  p rz y p a d k u , gdyby delegowany zastał proces o uchylenie 
darmoch na drodze sądowej prowadzony, przekonać się powi­
nien , czyli zakwestyońowane darmochy były przed dniem 20 
G rud .  f l S tycz.) 1845/6 r.  wykonywane lub nie. W pierwszym 
razie zaprojektuje ich zamianę obowiązywać mającą stale, jeżeli 
darmochy wyrokiem prawom ocnym  będą u t rzym ane ;  w drugim  
razie, to jest  : jeżeli przed datą powyższą wykonywane nie 
by ły ,  projektować zmiany nie należy, lecz stan taki zachowany 
być winien aż do wyroku prawomocnego. § 10. Delegowany 
obowiązany jest cala czynność odbywać protokularnie.  § I I.  Rząd 
G u b e r . ,  otrzymawszy dzieło delegowanego, obowiązany jest 
w  ciągu dni 15 przedstawić go ze swemi wnioskami Kom. 
Rządo. S.  W . ' i D. jeżeli rzecz znajdzie należycie wyjaśnioną; 
w razie przeciwnym, w tymże przeciągu czasu nakaże czynność 
w czem należy uzupełn ić .  § 12. Kom. Rządo. S .  W  i D. o ile 
znajdzie układ  zgodny z p rz e p i s a m i , zatwierdzi go ;  w razie 
przeciwnym , zatwierdzenia odmówi i sprostowanie w czem na­
leży postanowi. § 13. U kłady  zawarte i przez Kom. Rządo. za­
twierdzone, nie będą tamować regulacyi gruntów ani zamiany 
wszelkiego rodzaju powinności na czynsz. Tymczasową zaś moc 
obowiązującą mieć będą : Układy o zamianę darmoch na drodze 
sadowej zakwestyowane, do czasu wydania wyroku prawomocne­
go, jak również układy o zamianę jakich bądź darmoch na opłatę 
czynszu do czasu zamiany wszelkich powinności na stały czynsz 
pieniężny. § 14. Układy przez Kom. Spraw  W . i D. zatwierdzo­
ne, nie mogą być bez jej zezwolenia zmienione. »

UI4HOIHOŚC1 1 JDOtflF.SlERIA

G azeta  Kolońska. —  Rossyjscy uczeni i literaci pozwolili so­
bie propagować Panslawianizm  w państwie austyackiem , szcze­

gólniej zaś w Czechach. Rząd austryacki wyśledził  te tajemne 
roboty .  Pomiędzy innymi niejakiego K u le sz ę , który dawnićj 
uczy ł  języka rossyjsko-słowiańskiego przy uniwersytecie ,Peterz-  
bu rsk im . Inni podejrzani o te same dzia łania, pomiędzy zaś 
nimi profesor kijowskiego uniwersytetu ,  sprowadzeni zostali do 
Peterzburga,  gdzie dotąd siedzą uwięzieni w Petropawlowskićj 
fortecy, oddani pod ścisłe śledztwo, jako burzyciele istniejącego 
porządku.

W Białoruskich guberniach zaszły w ostatnich miesiącach 
mocne rozruchy ch ło p sk ie , k tóre  spowodowały sprowadzenie 
licznych oddziałów wojska. Chłopi mieli być podburzeni do p o ­
wstania przez włóczęgów z rzezi galicyjskiej tu p rzybyłych. Wiel­
ka liczba ch łopów , przyciśniętych g łodem , chciała domy opuścić 
i w żyżniejsze przenieść się kraje , lecz siłą zbrojną została zm u ­
szoną do powrotu .

W Litwie szlachta ubożeje coraz więcej.  W każdym prawie 
num erze  pisma miejscowego, wyczytać można o bankructwie 
właściciela ziemskiego, i o zajęciu jego majątku na skarb za nie 
opłacony podatek. Także słychać na Litwie o bandach rozbójni­
ków, których nędza zmusiła  do tego stanu.

—  G azeta  IFosso, z Poznania 7 L ip c a .—  Żydzi tutejsi p rze ­
słali dziękczynne adresa Panom  Naumanowi i S z u m an o w i , 
deputowanym poznańskim na Sejm Berliński.

—  Z Wiednia 28  Czerwca. —  Na 23 Czerwca b y ł  rozruch 
w Krakowie. Rozpuszcono pogłoskę, jakoby chłopi galicyjscy 
mieli podpalić przedmieście Kleparz. W tym dniu  ogrodnik j e ­
den zapali ł gałęzie i suche liście; wznoszący się ztąd blask roz­
nieś! trwogę po mieście i sprowadził  w to miejsce t łu m y  ludu, 
który lżył policyę i wojsko. Scena zakończyła się aresztowa­
niami.

—  G azeta  L ip s k a , z Krakowa 1 L i p c a . -  Znany galicyjski 
ch łop  Szela , pomimo licznych zaskarżeń, przez wszystkie in- 
staneye sądowe został uznany za n iewinnego, a skargi nań za 
bezzasadne.

—  Ze Lwowa, 21 Czerwca. — Spodziewają się w Krakowie 
przybycia Cesarza Austryackiego z ż o n ą ,  i Arcy-xięcia Alberta , 
który ma być ogłoszony w ice-królem galicyjskim i rezydować na 
zamku krakowskim.

— M e rku ry  Szivabski donosi o wielkiej śmiertelności w Gali- 
cyi. W  czasie czterech tygodni w jednej  tylko wiosce cyrkułu 
Wadowickiego, um ar ło  130 osób.

—  D zien n ik  F ra n k fu r ts k i , z nad Sprei.  Car zwołuje do Pe­
terzburga wszystkich swych ambasadorów przy dworach i na­
rodach zagranicznych, dokąd m a się także udać Xiaże Paszkie­
wicz.

—  G azeta Kotońska  donosi z Poznania pod dniem  8 Lipca, o 
pojawieniu się w xiezlwie licznych agentów moskiewskich.

—  K u r y e r  W arszaw sk i. —  Rządy gubcrnia lne  podały do 
wiadomości reskrypt Kom. Rządo. Spraw W. i I). « Z rozmai­
tych okolic królestwa dochodzą w iadom ości , że właściciele 
ziemscy sprzedają spekulantom spodziewane przyszłe  plony, » 
tym sposobem siebie i kupujących narażają na zawód i na pre- 
tensyc bezowocne , na przypadek jeśliby rząd uzn a ł  potrzebę po 
upływie term inu  zabraniającego do dnia  13 Sierpnia r .  h. wy­
wozu zboża za g ran icę ,  tenże zakaz na dalszy czas przedłużyć- 
Dla zaradzenia t e m u ,  Kom. Rządo. S .  W. i D. na zasadzie de­
cyzyi Rady A dm ini.  zarządziła  ostrzedz publiczność , że każdj 
wchodzący w układy o przyszłe plony w zamiarze wyprowadze­
nia onych za granicę k r a ju ,  sam sobie przypisze straty , jakiebj 
z zawodu d o zn a ł ,  na przypadek jeżeli Rząd w czasie właściwy® 
znajdzie się w konieczności zakazać wywozu za granicę niektó­
rych artykułów żywności.

W miesiącu Maju b. r. um arł  w Clerm ont (Oise) w domu obi? ' 
kanych, J a n  C y w iń s k i , synowiec nieboszczyka Biskupa Wileń­
skiego. Urodz i ł  się w gubernii  Wileńskiej roku 1 8 0 0 ;  przed re j  
wolucya by ł  urzędnikiem w Ranku Polskim, a w czasie rewoluc}1 
służył" w Legii Litewsko Ruskiej,  w stopniu podporucznika.

Redak to r  Naczelny : J .  F .  K o l o s o w s e i .  ^

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  P R Z V  E L 1 C T  J A C O B .


